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  – Kim jest męż­czy­zna, któ­re­mu się przy­glą­dasz?


  Py­ta­nie Rose otrzeź­wi­ło Ly­dię, któ­rej stan emo­cjo­nal­ny po­zo­sta­wiał wie­le do ży­cze­nia, co ob­ja­wia­ło się su­cho­ścią w gar­dle, ło­mo­ta­niem ser­ca i drże­niem nóg.


  – Na ni­ko­go nie pa­trzy­łam – od­rze­kła ner­wo­wo.


  Sta­ra­ła się pa­mię­tać, cze­go się od niej ocze­ku­je. Oto ma być wzo­rem do na­śla­do­wa­nia dla pa­sier­bi­cy, de­mon­stru­jąc, z jaką po­wścią­gli­wo­ścią po­win­na za­cho­wy­wać się mło­da dama. Ob­ser­wo­wa­ła go więc ukrad­kiem, zda­jąc so­bie spra­wę, że oczy zdra­dza­ją, co dzie­je się w jej ser­cu.


  Osiem­na­sto­let­nia Rose mia­ła wy­star­cza­ją­co dużo pro­ble­mów w cza­sie de­biu­tu to­wa­rzy­skie­go, by jesz­cze jej ma­co­cha swo­im po­stę­po­wa­niem do­le­wa­ła oli­wy do ognia. Na ra­zie w to­wa­rzy­stwie Ly­dię trak­to­wa­no jak god­ną sza­cun­ku wdo­wę, do­my­śli­ła się jed­nak, że lu­dzie plot­ku­ją za jej ple­ca­mi. Jak wia­do­mo, re­pu­ta­cja ko­bie­ty jest na­der de­li­kat­ną kwe­stią.


  – Znasz go, praw­da? – do­py­ty­wa­ła się Rose. – Tego przy­stoj­ne­go męż­czy­znę, któ­ry roz­ma­wia z lor­dem Chep­stow i jego przy­ja­ciół­mi?


  – Och, tego – rzu­ci­ła Ly­dia od nie­chce­nia, usi­łu­jąc ukryć za­kło­po­ta­nie.


  Cza­sa­mi Rose przy­po­mi­na­ła pa­nią We­ster­ly, jej daw­ną przy­zwo­it­kę. Nic nie mo­gło umknąć uwa­gi za­rów­no jed­nej, jak i dru­giej.


  „Nie trać cza­su na spo­glą­da­nie w tym kie­run­ku” – ostrze­ga­ła ją przy­zwo­it­ka w po­dob­nej sy­tu­acji. „Męż­czyź­ni w tej ro­dzi­ny mają zwy­czaj po­ślu­bia­nia bo­ga­tych dzie­dzi­czek, za­kła­da­jąc, że one wy­cią­gną ich z fi­nan­so­wych ta­ra­pa­tów. Nie mó­wię, że aku­rat ten He­ming­ford chciał­by po­rzu­cić stan ka­wa­ler­ski, ale za­pa­mię­taj moje sło­wa: gdy na­dej­dzie czas, po­stą­pi tak, jak zwy­kli czy­nić jego przod­ko­wie”.


  – Tak, znam go prze­lot­nie – przy­zna­ła Ly­dia, po­wra­ca­jąc do rze­czy­wi­sto­ści. – To nie­ja­ki Ni­cho­las He­ming­ford.


  – Opo­wiedz mi o nim – po­pro­si­ła Rose.


  – Nie­wie­le o nim wiem – od­par­ła Ly­dia i za­czer­wie­ni­ła się po tak jaw­nym kłam­stwie.


  Kie­dyś za­ko­cha­ła się w nim, wbrew ostrze­że­niom przy­zwo­it­ki i nie zwa­ża­jąc na jego re­pu­ta­cję. Nie była w sta­nie oprzeć się lek­ko iro­nicz­ne­mu uśmie­cho­wi ani nie­bie­skim oczom, w któ­rych za­pa­la­ły się szel­mow­skie ogni­ki. Nie mia­ła żad­nych szans, kie­dy w ty­po­wy dla sie­bie ego­cen­trycz­ny spo­sób po­sta­no­wił ją sobą za­uro­czyć.


  – Tań­czy­łam z nim raz czy dwa na moim pierw­szym balu – po­wie­dzia­ła, sta­ra­jąc się nadać gło­so­wi obo­jęt­ny ton.


  – I ni­g­dy go nie za­po­mnia­łaś – do­my­śli­ła się Rose z ty­po­wą dla sie­bie prze­ni­kli­wo­ścią.


  – Nie – przy­zna­ła z wes­tchnie­niem Ly­dia.


  Nie chcia­ła, by pa­sier­bi­ca od­nio­sła wra­że­nie, że nie jest z nią szcze­ra. Zna­ła ją na tyle do­brze, by prze­wi­dzieć, że drą­ży­ła­by tak dłu­go, aż wy­cią­gnę­ła­by z niej praw­dę.


  – Nie jest ty­pem czło­wie­ka, któ­re­go się za­po­mi­na – przy­zna­ła. – Był… je­dy­ny w swo­im ro­dza­ju.


  – W ja­kim sen­sie?


  – Przede wszyst­kim był nie­po­praw­nym flir­cia­rzem – za­uwa­ży­ła cierp­ko Ly­dia. – Nie­raz mia­łam oka­zję za­ob­ser­wo­wać, jak cza­ru­je naj­ład­niej­sze dziew­czę­ta na sali, po czym od­da­la się nie­spiesz­nie, gdy tym­cza­sem one od­pro­wa­dza­ją go spoj­rze­niem. Na­stęp­nie za­zwy­czaj uda­wał się pro­sto do naj­mniej atrak­cyj­nej z pa­nien pod­pie­ra­ją­cych ścia­ny, aby za­pro­sić ją do tań­ca, a tym sa­mym uczy­nić jej wie­czór nie­za­po­mnia­nym.


  – To miło i uprzej­mie z jego stro­ny – stwier­dzi­ła Rose.


  – Nie są­dzę, żeby kie­ro­wa­ła nim do­broć czy uprzej­mość. Po pro­stu ba­wi­ło go wpra­wia­nie w drże­nie dziew­czę­cych serc. Na­praw­dę in­te­re­so­wał go ha­zard. Nie mam wąt­pli­wo­ści – do­da­ła Ly­dia, wska­zu­jąc grup­kę męż­czyzn, któ­rzy sku­pi­li się wo­kół He­ming­for­da – że uma­wia się z nimi na par­tię kart.


  – Jak to się sta­ło, że za­pro­sił cię na par­kiet, sko­ro tań­czył tyl­ko z nie­ma­ją­cy­mi po­wo­dze­nia i nie­zbyt uro­dzi­wy­mi pan­na­mi? – Rose nie kry­ła cie­ka­wo­ści.


  – Jak so­bie przy­po­mi­nasz, by­łam w fa­tal­nej for­mie wte­dy, gdy po­zna­łam two­je­go ojca. Moja przy­zwo­it­ka na­le­ga­ła, że­bym przyj­mo­wa­ła za­pro­sze­nie na każ­de spo­tka­nie to­wa­rzy­skie w na­dziei, że w koń­cu zro­bię kon­kie­tę i znaj­dę od­po­wied­nie­go kan­dy­da­ta na męża. W re­zul­ta­cie by­łam kosz­mar­nie zmę­czo­na i wy­glą­da­łam okrop­nie.


  Oględ­nie po­wie­dzia­ne. Pani We­ster­ly na­le­ga­ła, żeby Ly­dia uży­wa­ła różu, któ­ry ma­sko­wał­by bla­dość, i pu­dru ry­żo­we­go, któ­ry tu­szo­wał­by cie­nie pod ocza­mi. W efek­cie wy­glą­da­ła wręcz cho­ro­bli­wie; w każ­dym ra­zie tak twier­dzi­ły pod­śmie­wa­ją­ce się z niej uro­cze pan­ny, ota­cza­ją­ce ak­tu­al­ną kró­lo­wą de­biu­tan­tek.


  Tego wie­czo­ru, gdy za­ko­cha­ła się w Ni­cho­la­sie He­ming­for­dzie, była nie­za­prze­czal­nie naj­niesz­czę­śliw­szą spo­śród wszyst­kich ko­biet obec­nych na balu. Wcze­śniej­szy de­biut w to­wa­rzy­stwie wy­padł nie naj­le­piej, a po­tem, w mia­rę upły­wa­nia se­zo­nu, było co­raz go­rzej. Zło­śli­we uwa­gi dziew­cząt prze­la­ły cza­rę go­ry­czy. Skie­ro­wa­ła się do wyj­ścia z sali ba­lo­wej, roz­pacz­li­wie pra­gnąc wy­tchnie­nia od za­du­chu, ści­sku i przy­tła­cza­ją­ce­go uczu­cia po­raż­ki. Z pew­no­ścią gdy­by nie była tak wy­raź­nie przy­bi­ta, He­ming­ford nie zwró­cił­by na nią uwa­gi. Po­dob­nie jak dzi­siej­sze­go wie­czo­ru. Spo­strze­gła, że odłą­czył się od grup­ki męż­czyzn i zmie­rzał w stro­nę naj­dal­sze­go kąta sali, gdzie sie­dzia­ła mło­da dama o dość pulch­nej fi­gu­rze, wy­glą­da­jąc na za­gu­bio­ną. Zno­wu ro­bił to samo!


  Ly­dia ob­ser­wo­wa­ła, jak twarz pulch­nej dziew­czy­ny roz­ja­śnił pe­łen nie­do­wie­rza­nia uśmiech, gdy He­ming­ford po­pro­sił ją do tań­ca. Do­sko­na­le wie­dzia­ła, jak ta pan­na się po­czu­ła i co so­bie po­my­śla­ła. Z pew­no­ścią wcze­śniej trud­no by jej było uwie­rzyć, że ktoś tak przy­stoj­ny jak pan He­ming­ford za­pro­si ją na par­kiet, nie­przy­mu­szo­ny przez ma­tro­ny, opie­kun­ki de­biu­tan­tek. Mu­sia­ła drżeć ze szczę­ścia, prze­peł­nio­na wdzięcz­no­ścią. Na­le­ża­ło tyl­ko ży­czyć bie­dacz­ce, żeby nie do­zna­ła głę­bo­kie­go za­wo­du, in­ter­pre­tu­jąc błęd­nie za­cho­wa­nie He­ming­for­da jako coś wię­cej niż ka­prys, chwi­lo­wy prze­jaw ry­cer­sko­ści.


  – Jak my­ślisz, dla­cze­go tań­czy tyl­ko z nie­atrak­cyj­ny­mi pan­na­mi? – nie da­wa­ła za wy­gra­ną Rose.


  – Cóż, od­po­wie­dział­by ci, że nie zno­si wi­do­ku smęt­nych twa­rzy i że sko­ro nikt nie ma ocho­ty temu za­ra­dzić, on się tego po­dej­mu­je.


  – Ale ty uwa­żasz, że to nie­praw­da?


  – Och, nie. – Ly­dia za­śmia­ła się z go­ry­czą. – Kie­dyś szcze­rze przy­znał, że nie pro­si do tań­ca cie­szą­cych się po­wo­dze­niem pa­nien na wy­da­niu, bo żad­na przy­zwo­it­ka nie po­zwo­li­ła­by pod­opiecz­nej wyjść z nim na par­kiet. Miał opi­nię zbyt nie­bez­piecz­ne­go.


  – A był?


  – O tak – od­rze­kła Ly­dia.


  W każ­dym ra­zie dla sa­mot­nych i nie­szczę­śli­wych dziew­cząt. Nie było sen­su gnie­wać się czy ob­ra­żać o to, że z po­wo­du He­ming­for­da za­czę­ła tę­sk­nić za tym, co nie­moż­li­we. Jak rów­nież mieć pre­ten­sji o to, że nie­fra­so­bli­wie po­zwo­lił jej uwie­rzyć, że ma­rze­nie mo­gło­by się zi­ścić. To, co się wy­da­rzy­ło, nie­od­wra­cal­nie ode­sła­ła w prze­szłość, a mimo to na wi­dok Ni­cho­la­sa od­nio­sła wra­że­nie, że mia­ło miej­sce za­le­d­wie wczo­raj.


  W pierw­szej chwi­li za­re­ago­wa­ła jak daw­niej, gdy była wraż­li­wą dziew­czy­ną w wie­ku Rose: nie po­tra­fi­ła ode­rwać od nie­go wzro­ku. Po­cie­sza­ją­ca była ob­ser­wa­cja, że nie po­zo­sta­ła w tym od­osob­nio­na. Spo­sób po­ru­sza­nia się He­ming­for­da nie­zmien­nie przy­cią­gał za­chwy­co­ne dziew­czę­ce i ko­bie­ce spoj­rze­nia. Miał w po­wol­nych ru­chach nie­wy­mu­szo­ną gra­cję i zmy­sło­wość, któ­ra nie­odmien­nie dzia­ła­ła na przed­sta­wi­ciel­ki płci pięk­nej.


  Na­dal był bar­dzo przy­stoj­ny. Ja­sno­brą­zo­we wło­sy no­sił przy­cię­te kró­cej niż daw­niej, ale poza tym pra­wie wca­le się nie zmie­nił. Wy­so­ki, umię­śnio­ny i szczu­pły, za­dba­ny oraz ele­ganc­ko ubra­ny. Dla­cze­go nie mógł przy­tyć albo na­brać zie­mi­stej cery jak wie­lu jego ró­wie­śni­ków? – roz­my­śla­ła z iry­ta­cją Ly­dia. Naj­wy­raź­niej uda­wa­ło mu się bez­kar­nie pro­wa­dzić hu­lasz­czy tryb ży­cia.


  Roz­ło­ży­ła wa­chlarz i po­ru­sza­ła nim ener­gicz­nie, aby ochło­dzić roz­pa­lo­ne po­licz­ki. Ten ruch mu­siał przy­cią­gnąć uwa­gę He­ming­for­da, bo od­wró­cił gło­wę i przez se­kun­dę czy dwie pa­trzył jej pro­sto w twarz. Ser­ce za­ło­mo­ta­ło jej w pier­si, a mimo to unio­sła wy­żej bro­dę i od­po­wie­dzia­ła mu śmia­łym spoj­rze­niem, mó­wią­cym: To ja, prze­ży­łam i wró­ci­łam. Co masz do po­wie­dze­nia na te­mat wła­sne­go po­stę­po­wa­nia?


  Tym­cza­sem He­ming­ford prze­śli­znął się po niej wzro­kiem, nie oka­zu­jąc, że ją roz­po­znał.


  – Wy­glą­da na to, że cię nie pa­mię­ta – ode­zwa­ła się by­stra Rose, roz­draż­nia­jąc nie­za­bliź­nio­ną ranę w ser­cu Ly­dii.


  – Naj­wy­raź­niej nie, ale nie ma cze­mu się dzi­wić. Mi­nę­ło dzie­sięć lat, od kie­dy ostat­ni raz mnie wi­dział, a by­łam za­le­d­wie jed­ną z licz­nej gro­ma­dy mało li­czą­cych się w to­wa­rzy­stwie dziew­cząt, któ­rym za­in­te­re­so­wał się przez mo­ment.


  – Czy to ma dla cie­bie zna­cze­nie?


  – Cóż, to tro­chę przy­kre, że jest się oso­bą, któ­rą się na­tych­miast za­po­mi­na.


  Ly­dia ży­wi­ła ni­kłą na­dzie­ję, że sło­wa Ni­cho­la­sa były szcze­re choć­by przez tych kil­ka eks­cy­tu­ją­cych chwil, gdy trzy­mał ją w ra­mio­nach. Słu­cha­jąc tego, co szep­tał jej do ucha, mia­ła po­czu­cie, że znaj­du­je się w ob­ję­ciach ko­chan­ka. W rze­czy­wi­sto­ści tyl­ko ją przy­trzy­mał, po­nie­waż omal nie ze­mdla­ła. Gdy jed­nak niósł ją do we­wnątrz domu, w jego ob­ję­ciach czu­ła się tak, jak­by była w dro­dze do nie­ba. Wdy­cha­ła jego za­pach, sły­sza­ła sło­wa peł­ne tę­sk­no­ty, któ­re na­peł­nia­ły jej ser­ce na­dzie­ją i ocze­ki­wa­niem. W chwi­li, gdy po­ło­żył ją na so­fie, od­wró­cił się i od­szedł bez sło­wa, po­czu­ła się opusz­czo­na, a on wię­cej się do niej nie zbli­żył.


  Or­kie­stra za­czę­ła grać, pa­no­wie skło­ni­li się przed part­ner­ka­mi i Ly­dia się­gnę­ła do ozdob­nej to­reb­ki po chu­s­tecz­kę.


  – Mamo Lyd­dy? – Rose spoj­rza­ła na nią z nie­po­ko­jem.


  – Tak to jest, kie­dy roz­pa­mię­tu­je się oko­licz­no­ści wła­sne­go de­biu­tu w to­wa­rzy­stwie – orze­kła, dys­kret­nie wy­cie­ra­jąc łzy, któ­re po­ja­wi­ły się w ką­ci­kach oczu.


  – Nie wy­da­ją się zbyt ra­do­sne – za­uwa­ży­ła Rose.


  – Bo nie są – przy­zna­ła Ly­dia.


  Dziew­czy­na zer­k­nę­ła na przy­rod­nie­go bra­ta, któ­ry stał za ich krze­sła­mi, pa­trząc spode łba na całe to­wa­rzy­stwo.


  – Było go­rzej niż te­raz? – spy­ta­ła.


  – Och, moja ko­cha­na, źle się ba­wisz? – zmar­twi­ła się Lyd­dy.


  – Jak mogę się od­prę­żyć, sko­ro Ro­bert stoi na stra­ży?


  – Je­stem pew­na, że on tyl­ko sta­ra się być opie­kuń­czy – za­su­ge­ro­wa­ła Ly­dia.


  – Wo­la­ła­bym, żeby nie był. Nie mam po­ję­cia, dla­cze­go nie po­zwa­la mi za­tań­czyć z lor­dem Aber­ge­le – dą­sa­ła się Rose.


  Ly­dia rów­nież nie ro­zu­mia­ła tej de­cy­zji.


  – Przy­pusz­czam, że nie bez przy­czy­ny – po­wie­dzia­ła, gdyż przy­zwy­cza­iła się do roli me­dia­tor­ki po­mię­dzy ro­dzeń­stwem.


  – Praw­do­po­dob­nie uwa­ża, że lord jest łow­cą po­sa­gów – cią­gnę­ła bun­tow­ni­czym to­nem Rose – ale mnie to zu­peł­nie nie ob­cho­dzi! Nie przy­je­cha­łam do Lon­dy­nu po męża, tyl­ko aby po­znać sto­łecz­ne to­wa­rzy­stwo, na­wią­zać kon­tak­ty, może na­wet za­wrzeć przy­jaź­nie. Lord Aber­ge­le ma sio­strę, któ­rej zna­jo­mo­ści mogą być bar­dzo przy­dat­ne. Tym­cza­sem Ro­bert swo­im po­stę­po­wa­niem zra­ził jej bra­ta i nie mogę li­czyć na za­przy­jaź­nie­nie się z jego sio­strą.


  Co gor­sza, do­da­ła w du­chu Rose, sko­ro brat od­mó­wił w jej imie­niu do­brze uło­żo­ne­mu mło­dzień­co­wi, któ­ry po­pro­sił ją do tań­ca, to tego wie­czo­ru nie mo­gła z ni­kim in­nym sta­nąć na par­kie­cie.


  – Po­roz­ma­wiam z nim – obie­ca­ła Ly­dia, choć nie wie­rzy­ła, żeby to wie­le dało.


  Ro­bert by zbyt po­dob­ny do ojca; uwa­żał, że wszyst­ko wie naj­le­piej, i ocze­ki­wał, że ro­dzi­na bez­względ­nie mu się pod­po­rząd­ku­je. Była od nie­go o trzy lata młod­sza i mia­ła świa­do­mość, że nie­chęt­nie wy­słu­chał­by jej opi­nii, nie mó­wiąc już o wzię­ciu jej pod roz­wa­gę. Nie oka­zy­wał jej sza­cun­ku na­leż­ne­go ma­co­sze, na­to­miast trak­to­wał ją jak jesz­cze jed­ną sio­strę. Iry­to­wa­ła się, gdy tak jak tego wie­czo­ru stał nad nimi, je­żąc się, ile­kroć męż­czy­zna, któ­re­go uwa­żał za nie­od­po­wied­nie­go, zbli­żał się do Rose. W ten spo­sób da­wał znać oto­cze­niu, że je­śli w grę wcho­dzi bez­pie­czeń­stwo sio­stry, to nie ufa ma­co­sze.


  W chwi­li, gdy Ly­dia za­ci­snę­ła ze zło­ści usta i zło­ży­ła wa­chlarz, prze­chwy­ci­ła spoj­rze­nie He­ming­for­da. Tym ra­zem też się nie uśmiech­nął, ale lek­ko ski­nął gło­wą. Czyż­by jed­nak so­bie przy­po­mniał? A może wcze­śniej ją roz­po­znał, tyl­ko świa­do­my swo­jej winy uni­kał jej wzro­ku? – za­sta­na­wia­ła się.


  – A jed­nak cię pa­mię­ta – stwier­dzi­ła Rose i ob­rzu­ci­ła ma­co­chę uważ­nym spoj­rze­niem.


  Ly­dia zo­rien­to­wa­ła się, że drży. Co się z nią dzie­je? Przez lata uda­wa­ło jej się za­cho­wy­wać po­zor­ny spo­kój, nie­za­leż­nie od tego, co ak­tu­al­nie od­czu­wa­ła ani o czym my­śla­ła. Ostat­ni raz była tak zde­ner­wo­wa­na w dniu ślu­bu. Ko­la­na się pod nią ugi­na­ły i oba­wia­ła się, że nie zdo­ła dojść do oł­ta­rza, jed­nak unio­sła bro­dę, wy­pro­sto­wa­ła ple­cy i zmu­si­ła się do uśmie­chu. Zde­cy­do­wa­nie wo­la­ła nie po­ka­zy­wać po so­bie, jak bar­dzo jest prze­stra­szo­na. Za­le­ża­ło jej na tym, żeby zwłasz­cza przy­szły mąż nie zo­rien­to­wał się w jej sta­nie du­cha. Wy­po­wia­da­jąc sło­wa mał­żeń­skiej przy­się­gi, obie­ca­ła so­bie w my­ślach, że prze­nig­dy nie po­zwo­li, aby uczu­cia za­wład­nę­ły jej po­stę­po­wa­niem. Z wy­sił­kiem, ale jed­nak do dzi­siej­sze­go wie­czo­ru uda­wa­ło się jej do­trzy­mać so­bie sło­wa.


  W tym mo­men­cie Ro­bert po­chy­lił się ku Ly­dii i ci­cho po­wie­dział:


  – Za­po­mnia­łem, że go po­zna­łaś w We­st­de­ne.


  Tyl­ko tego jej bra­ko­wa­ło! Bę­dzie mu­sia­ła prze­ko­nać pa­sier­ba, że to była prze­lot­na, nic nie­zna­czą­ca zna­jo­mość. Je­śli Ro­bert by się do­my­ślił, że była za­ko­cha­na w Ni­cho­la­sie i że na­dal re­agu­je na nie­go nie­zwy­kle emo­cjo­nal­nie, nie­wąt­pli­wie sta­nął­by na stra­ży jej re­pu­ta­cji. Nie dość, że kwe­stio­no­wał jej rolę opie­kun­ki sio­stry, skru­pu­lat­nie spraw­dza­jąc wszyst­kich po­ten­cjal­nych ad­o­ra­to­rów Rose, to jesz­cze mógł­by ją ob­wi­niać o da­wa­nie złe­go przy­kła­du pa­sier­bi­cy. W od­ru­chu sa­mo­obro­ny od­par­ła jego py­ta­nie ata­kiem.


  – A za­tem masz krót­ką pa­mięć – orze­kła. – Był tym, któ­ry mnie to­bie przed­sta­wił. Za­brał mnie na je­den z pik­ni­ków, któ­re or­ga­ni­zo­wa­li­ście w We­st­de­ne.


  – Czy nie wspo­mnia­łaś, że raz czy dwa z nim za­tań­czy­łaś? – wtrą­ci­ła się Rose.


  – Na­praw­dę? – Ly­dia roz­ło­ży­ła wa­chlarz, żeby ochło­dzić twarz. – Cóż, to pra­wie na jed­no wy­cho­dzi.


  Cho­ciaż, jak to okre­śli­ła jej przy­zwo­it­ka, Ni­cho­las oka­zy­wał jej oso­bli­we wzglę­dy już po pierw­szym tań­cu. Obie był zdzi­wio­ne, że skła­dał jej wi­zy­ty oraz wy­bie­rał jako part­ner­kę do tań­ca, choć czer­wie­ni­ła się i my­li­ła kro­ki przy po­szcze­gól­nych fi­gu­rach. Nie znie­chę­ca­ła go jej pro­win­cjo­nal­ność, któ­ra ob­ja­wia­ła się nie­śmia­ło­ścią, za­kło­po­ta­niem czy bra­kiem to­wa­rzy­skie­go wy­ro­bie­nia. In­nym męż­czy­znom, któ­rzy po­cząt­ko­wo prze­ja­wia­li za­in­te­re­so­wa­nie jej oso­bą, wy­raź­nie to prze­szka­dza­ło. Tym­cza­sem on po­dwo­ił wy­sił­ki, żeby czu­ła się swo­bod­nie, i stop­nio­wo za­czę­ła przy nim roz­kwi­tać.


  Dzia­ło się tak do pew­ne­go po­po­łu­dnia. W trak­cie spa­ce­ru po par­ku rzu­ci­ła, że nie ro­zu­mie, dla­cze­go po­świę­ca jej tyle uwa­gi.


  – Je­śli to alu­zja, że­bym cię opu­ścił – ostrzegł z uda­wa­ną po­wa­gą Ni­cho­las – to prze­stań wy­glą­dać na ura­do­wa­ną, kie­dy przy­cho­dzę z wi­zy­tą.


  Ly­dia za­czer­wie­ni­ła się i przez parę kro­ków wpa­try­wa­ła się w zie­mię, za­nim wresz­cie zdo­by­ła się na od­wa­gę, żeby od­po­wie­dzieć.


  – Ja… nie chcę, że­byś… mnie zo­sta­wił – wy­ją­ka­ła. – Lu­bię two­je to­wa­rzy­stwo.


  – To do­brze – ucie­szył się – bo nie za­mie­rzam cię opu­ścić, do­pó­ki nie zo­ba­czę szcze­re­go uśmie­chu na two­jej twa­rzy.


  – Ale dla­cze­go? To zna­czy, co to może mieć dla cie­bie za zna­cze­nie? Pani We­ster­ly twier­dzi, że nie je­steś… za­in­te­re­so­wa­ny małż…


  – Nie! – prze­rwał jej Ni­cho­las. – Nie wy­ma­wiaj tego sło­wa w mo­jej obec­no­ści! – za­wo­łał, uda­jąc prze­ra­że­nie. – Ży­cie ofe­ru­je znacz­nie wię­cej niż… – ro­zej­rzał się, jak gdy­by spraw­dzał, czy nikt ich nie słu­cha – …mał­żeń­stwo. Mo­że­my cie­szyć się spa­ce­rem w par­ku w sło­necz­ne po­po­łu­dnie albo tań­czyć ze sobą, praw­da?


  – Dzi­siaj nie ma słoń­ca – za­uwa­ży­ła po­sęp­nie Ly­dia, gdy za­trzy­ma­li się przed ścież­ką ob­ro­śnię­tą smęt­nie wy­glą­da­ją­cy­mi żon­ki­la­mi.


  Mimo ostrze­żeń pani We­ster­ly, żeby nie ocze­ki­wa­ła zbyt wie­le po spo­so­bie, w jaki Ni­cho­las ją trak­to­wał, ośmie­li­ła się mieć na­dzie­ję, że nie­po­chleb­na opi­nia o nim była ten­den­cyj­na i prze­sa­dzo­na, a on w grun­cie rze­czy nie był lek­ko­du­chem i utra­cju­szem.


  – Mo­że­my na­dal cie­szyć się sobą – cią­gnął Ni­cho­las – nie ocze­ku­jąc na we­sel­ne dzwo­ny.


  – Mo­że­my – przy­zna­ła, zmu­sza­jąc się do uśmie­chu, choć nie była w sta­nie pod­nieść wzro­ku, by spoj­rzeć mu w twarz.


  Je­śli wą­tła przy­jaźń to wszyst­ko, co ma jej do za­ofe­ro­wa­nia, po­sta­no­wi­ła, to nie zro­bi ni­cze­go, żeby go spło­szyć. Oka­zjo­nal­ne spo­tka­nia z szel­mow­sko dow­cip­nym i nie­przy­zwo­icie przy­stoj­nym mło­dym męż­czy­zną sta­ły się je­dy­nym ja­snym punk­tem w jej przy­gnę­bia­ją­cej eg­zy­sten­cji.


  – Poza tym… każ­dy wie, że nie szu­kasz żony – do­da­ła. – A na­wet je­śli zde­cy­do­wał­byś się oże­nić, to na pew­no nie wziął­byś pod roz­wa­gę ko­goś ta­kie­go jak ja. Praw­do­po­dob­nie wiesz, że nie mam po­sa­gu?


  – Oczy­wi­ście – przy­znał. – Plot­kar­ki dba­ją o to, żeby każ­dy męż­czy­zna w cią­gu pię­ciu mi­nut po­znał war­tość każ­dej de­biu­tant­ki obec­nej na salę ba­lo­wej. Brak po­sa­gu nie wpły­wa na mój sto­su­nek do cie­bie.


  Na­tu­ral­nie, że nie, po­my­śla­ła Ly­dia, sko­ro nie bie­rze mnie pod uwa­gę jako ewen­tu­al­nej kan­dy­dat­ki na żonę.


  – Za każ­dym ra­zem gdy pro­szę cię do tań­ca, two­ją twarz roz­ja­śnia cza­ru­ją­cy uśmiech. – Wziął ją pod ra­mię i po­pro­wa­dził w głąb par­ku.


  – Cóż, cu­dow­nie tań­czysz – przy­zna­ła. – Pani We­ster­ly utrzy­mu­je… – Urwa­ła, zda­jąc so­bie spra­wę z wła­snej nie­zręcz­no­ści.


  – Nie prze­ry­waj, chęt­nie usły­szę, co twier­dzi pani We­ster­ly. Za­pew­niam cię, że nie będę zdzi­wio­ny, choć­by mó­wi­ła o mnie wszyst­ko, co naj­gor­sze. Na ogół przy­zwo­it­ki ostrze­ga­ją przede mną pod­opiecz­ne.


  – Do­brze, za­tem uwa­ża, że spę­dza­nie z tobą cza­su nie jest ni­czym złym, bo dzię­ki to­bie się uśmie­cham i w związ­ku z tym wy­glą­dam bar­dziej atrak­cyj­nie i mogę się spodo­bać dżen­tel­me­nom szu­ka­ją­cym kan­dy­dat­ki na żonę.


  – Ach tak! – Ni­cho­las się za­śmiał. – To dla­te­go po­zwa­la mi bez­cze­ścić twój sa­lon moją obec­no­ścią.


  Ly­dia ski­nę­ła gło­wą, po­czuw­szy coś w ro­dza­ju za­ży­ło­ści, gdy swo­bod­nie roz­ma­wia­jąc, szli ra­mię w ra­mię.


  – Na­dal jed­nak, gdy pró­bu­ję roz­ma­wiać z ja­kimś męż­czy­zną, za­czy­nam się czer­wie­nić i ją­kać, tak że bio­rą mnie za pro­win­cjo­nal­ną gęś. Ta­kie za­cho­wa­nie moż­na wy­ba­czyć je­dy­nie spad­ko­bier­czy­ni for­tu­ny albo ary­sto­kra­tycz­ne­go ty­tu­łu.


  – Od­no­to­wa­łem, że dziś się nie ją­ka­łaś – za­uwa­żył He­ming­ford.


  – Rze­czy­wi­ście, ale nie wiem dla­cze­go.


  – Mogę ci to wy­ja­śnić. By­łaś swo­bod­na i na­tu­ral­na, bo nie sta­ra­łaś się wy­wrzeć na mnie wra­że­nia, ma­jąc świa­do­mość, że nie na­da­ję się na kan­dy­da­ta na męża ani nie chcę nim zo­stać. Przy­zwo­it­ka za­pew­ne cię po­in­for­mo­wa­ła, że w mo­jej ro­dzi­nie jest spo­ro złej krwi – do­rzu­cił non­sza­lanc­ko Ni­cho­las. – Pierw­szy Ro­ther­sthor­pe był kor­sa­rzem. Ty­tuł szla­chec­ki nada­ła mu kró­lo­wa Elż­bie­ta Pierw­sza w uzna­niu jego za­sług w woj­nie z Hisz­pa­nią.


  – Wszy­scy w to­wa­rzy­stwie to wie­dzą. Głów­ny za­rzut wy­gło­szo­ny pod two­im ad­re­sem przez pa­nią We­ster­ly, to brak pie­nię­dzy. Twier­dzi, że wła­śnie dla­te­go za­pra­szasz mnie na spa­ce­ry, a nie na prze­jażdż­ki po par­ku.


  – Sta­ra ję­dza – rzu­cił pod no­sem He­ming­ford. – Nie­mniej ma ra­cję. Rze­czy­wi­ście pie­nią­dze prze­cie­ka­ją mi przez pal­ce, nie po­tra­fię utrzy­mać ich dłu­żej niż pięć mi­nut. A jed­nak – do­dał, rzu­ca­jąc Ly­dii za­gad­ko­we spoj­rze­nie – chy­ba ani razu nie po­my­śla­łaś, że spa­ce­ry ze mną to stra­ta cza­su, praw­da? Tak­że wte­dy, gdy w po­bli­żu nie ma po­ten­cjal­nych za­lot­ni­ków, któ­rzy by­li­by świad­ka­mi, że po­tra­fisz się uśmie­chać i wy­po­wia­dać całe zda­nia bez za­jąk­nie­nia.


  Ser­ce Ly­dii przy­spie­szy­ło rytm. Je­śli od­gadł, co ona do nie­go czu­je, to czy nie prze­ra­zi się i nie znik­nie z jej ży­cia?


  – Roz­śmie­szasz mnie wów­czas, gdy na­cho­dzi mnie przy­gnę­bie­nie i moja ży­cio­wa sy­tu­acja wy­da­je mi się bez­na­dziej­na – wy­zna­ła, mru­ga­jąc po­wie­ka­mi, by po­wstrzy­mać na­pły­wa­ją­ce do oczu łzy.


  – Za­pa­mię­tam so­bie, że ile­kroć na­sze dro­gi się skrzy­żu­ją, moim obo­wiąz­kiem jest spra­wia­nie, że się uśmiech­niesz – od­parł Ni­cho­las.


  Ile razy z nim tań­czy­ła, ja­dła po­da­ną na balu ko­la­cję czy prze­cha­dza­ła się tak jak te­raz, z dło­nią na jego przed­ra­mie­niu, wpa­tru­jąc się w błysz­czą­ce nie­bie­skie oczy, gdy się ku niej od­wra­cał, od­no­si­ła wra­że­nie, że zni­ka ciem­na chmu­ra, wi­szą­ca nad jej gło­wą.


  – Ży­cie jest zbyt krót­kie, by trwo­nić je na mar­twie­nie się tym, co może albo nie może się zda­rzyć, pan­no Fran­klin. Po­win­ni­śmy się cie­szyć każ­dym da­ro­wa­nym dniem i nie my­śleć o przy­szło­ści. Niech się dzie­je, co chce.


  Po­wstrzy­ma­ła się przed ostrą od­po­wie­dzią. Do­brze mu mó­wić! Ma dach nad gło­wą, re­gu­lar­ny do­chód, choć w jego mnie­ma­niu mi­zer­ny, za­pew­nio­ne miej­sce w lon­dyń­skiej so­cje­cie. A co naj­waż­niej­sze, nie musi się że­nić, chy­ba że ze­chce.


  Ly­dia po­rzu­ci­ła wspo­mnie­nia i po­wró­ci­ła do te­raź­niej­szo­ści. Cie­ka­we, czy te­raz jest żo­na­ty? – za­da­ła so­bie w du­chu py­ta­nie, ob­ser­wu­jąc, jak Ni­cho­las uśmie­cha się do pulch­nej pan­ny, wy­ko­nu­jąc ko­lej­ną fi­gu­rę ta­necz­ną.


  Po wyj­ściu za mąż za puł­kow­ni­ka Mor­ga­na roz­myśl­nie uni­ka­ła do­wia­dy­wa­nia się o He­ming­for­da. Nie chcia­ła prze­czy­tać w ga­ze­cie ogło­sze­nia o jego za­rę­czy­nach ani do­wie­dzieć się, że zna­la­zła się ko­bie­ta, dla któ­rej był go­tów zre­zy­gno­wać z do­tych­cza­so­we­go bez­tro­skie­go try­bu ży­cia. Wo­la­ła po­zo­stać w nie­świa­do­mo­ści co do lo­sów Ni­cho­la­sa, pew­na, że cięż­ko by znio­sła wieść o jego ślu­bie. Mia­ła obo­wiąz­ki wo­bec męża, któ­re­mu wie­le za­wdzię­cza­ła, a poza tym nie chcia­ła go za­wieść.


  – Czy to zna­czy, że jest two­im przy­ja­cie­lem, Ro­ber­cie? – Zdez­o­rien­to­wa­na Rose prze­nio­sła wzrok z ma­co­chy na bra­ta.


  – Już nie. Nie wspo­mi­na­łem o tym, ale… – Po­ru­szył się za­kło­po­ta­ny. – Cóż, je­śli ko­niecz­nie mu­sisz wie­dzieć, tro­chę się po­róż­ni­li­śmy. Nie roz­ma­wia­łem z Ro­ther­sthor­pe’em od cza­su ślu­bu Ly­dii z na­szym oj­cem – od­parł, po czym zwró­cił się do ma­co­chy: – Nie po­wie­dzia­łem ci o tym, no cóż, bo…


  Ro­ther­sthor­pe’em? – po­wtó­rzy­ła w my­ślach Ly­dia. Za­tem odzie­dzi­czył ty­tuł po ojcu. Zro­bi­ło się jej przy­kro, uświa­do­mi­ła so­bie bo­wiem, że od­da­li­li się od sie­bie tak bar­dzo, iż o tym nie wie­dzia­ła.


  – Mama Lyd­dy mó­wi­ła o nim pan Hum­ming, zda­je się – za­uwa­ży­ła Rose.


  – He­ming­ford – po­pra­wił ją Ro­bert. – To jego na­zwi­sko. Po śmier­ci ojca odzie­dzi­czył ty­tuł i obec­nie jest wi­ceh­ra­bią Ro­ther­sthor­pe. Wy­da­wa­ło mi się, że po­win­naś to wie­dzieć – do­dał pod ad­re­sem ma­co­chy.


  – Nie mia­łam po­ję­cia – od­par­ła Ly­dia.


  Usil­nie omi­ja­ła na­zwi­sko Ni­cho­la­sa w ru­bry­ce to­wa­rzy­skiej „We­ekly Mes­sen­ger”, więc prze­oczy­ła i tę wia­do­mość. Cóż, jak so­bie po­ście­lisz, tak się wy­śpisz. Wy­star­cza­ją­co trud­no było jej przy­zwy­cza­ić się do puł­kow­ni­ka Mor­ga­na jako męża. Wzbu­dze­nie po­dej­rze­nia, że zo­sta­ła żoną jed­ne­go męż­czy­zny, opła­ku­jąc nie­sta­łość in­ne­go, ni­ko­mu nie wy­szło­by na do­bre. Mało tego, w za­ist­nia­łej sy­tu­acji mo­gło­by tyl­ko za­szko­dzić.


  – Ro­ber­cie, prze­cież wiesz, że nie mia­łam i nie mam zwy­cza­ju śle­dzić no­wi­nek to­wa­rzy­skich. Zo­sta­wi­łam ten świat za sobą, gdy wy­szłam za mąż za wa­sze­go ojca.


  – Do­pie­ro co mó­wi­ły­ście o nim i się w nie­go wpa­try­wa­ły­ście.


  Nie od­pu­ści, po­my­śla­ła z wes­tchnie­niem Ly­dia. Do­pie­ro te­raz po­ka­że, co po­tra­fi.


  – Pró­bo­wa­łam prze­strzec Rose, żeby mia­ła się na bacz­no­ści. Nie chcę, żeby ule­gła jego po­zor­ne­mu uro­ko­wi.


  Ro­bert ob­rzu­cił ją ba­daw­czym spoj­rze­niem, tak bar­dzo przy­po­mi­na­ją­cym Ly­dii jego ojca. Miał ta­kie same prze­ni­kli­we zie­lo­ne oczy jak puł­kow­nik, moc­no za­ry­so­wa­ne brwi, któ­re czę­sto marsz­czył, i taki sam orli nos. Z wy­glą­du był bar­dzo po­dob­ny do puł­kow­ni­ka.


  – Nie mu­sisz się mar­twić – po­wie­dział. – Po­tra­fię ochro­nić sio­strę przed tym, co nie­po­żą­da­ne.


  Ly­dia i Rose jed­no­cze­śnie od­wró­ci­ły się do nie­go ple­ca­mi, roz­ło­ży­ły wa­chla­rze i za­czę­ły ener­gicz­nie nimi po­ru­szać. Wszy­scy męż­czyź­ni są nie­moż­li­wi! – po­my­śla­ły zgod­nie, a Ly­dia do­da­ła: zwłasz­cza przy­stoj­ni cza­ru­sie w ro­dza­ju Ro­ther­sthor­pe’a. Nie chcia­ła na nie­go pa­trzeć, a jed­nak do­brze wie­dzia­ła, kie­dy od­pro­wa­dził pulch­ną pan­nę do przy­zwo­it­ki, i za­wró­cił, naj­wy­raź­niej zmie­rza­jąc w ich stro­nę. Spię­ła się cała w ocze­ki­wa­niu na nie­uchron­ną kon­fron­ta­cję. Le­piej, żeby jego pierw­sze sło­wa były proś­bą o wy­ba­cze­nie za to, że opu­ścił ją w chwi­li, gdy go naj­bar­dziej po­trze­bo­wa­ła.


  Za­trzy­mał się o parę kro­ków od jej krze­sła, na ustach błą­kał mu się lek­ko iro­nicz­ny uśmiech. Po­trze­bo­wa­ła ca­łej siły woli, żeby nie wstać i nie wy­mie­rzyć mu po­licz­ka. Mu­sia­ła so­bie przy­po­mnieć, że znaj­du­je się na sali ba­lo­wej i nie wol­no jej wy­wo­łać sce­ny, któ­ra mo­gła­by za­szko­dzić Rose. Wzię­ła głę­bo­ki od­dech i zło­ży­ła wa­chlarz.


  Po­tra­fisz być uprzej­ma i peł­na god­no­ści, po­wie­dzia­ła so­bie w du­chu, choć ser­ce jej ło­mo­ta­ło, w ustach za­schło, a ko­la­na drża­ły. Już nie je­steś ła­two­wier­ną osiem­na­sto­lat­ką, lecz doj­rza­łą ko­bie­tą z do­świad­cze­niem, któ­ra nie bę­dzie się czer­wie­nić i ją­kać tyl­ko dla­te­go, że przy­stoj­ny męż­czy­zna po­świę­ci jej ła­ska­wie nie­co uwa­gi.
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